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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Isa­bel jesz­cze raz przyj­rza­ła się licz­bom na ekra­nie. Pierw­sze eta­py biz­ne­spla­nu zo­sta­ły wdro­żo­ne, pro­gno­zy były obie­cu­ją­ce, wszyst­ko znaj­do­wa­ło się pod kon­tro­lą. Była pew­na, że za­rząd Cas­sa­no Hol­dings bę­dzie za­do­wo­lo­ny z po­stę­pów, ja­kie zro­bi­ła.


  Wy­łą­czy­ła lap­top i scho­wa­ła go do tecz­ki. Zer­k­nę­ła na ze­ga­rek. Mu­sia­ła zro­bić jesz­cze tyl­ko jed­ną rzecz, za­nim wyj­dzie na ze­bra­nie za­rzą­du. Wsta­ła i wy­gła­dzi­ła spód­ni­cę gra­na­to­we­go ko­stiu­mu, po­de­szła do sofy i po­chy­li­ła się nad to­reb­ką. Usły­sza­ła głu­che ude­rze­nia wła­sne­go ser­ca, gdy drżą­cą ręką wy­ję­ła małe opa­ko­wa­nie z re­kla­mów­ki opa­trzo­nej logo ap­te­ki.


  Nie za­sta­na­wia­jąc się ani chwi­li dłu­żej, po­szła do ła­zien­ki.


  – Mamy jesz­cze coś do omó­wie­nia?


  Or­lan­do Cas­sa­no oparł się w fo­te­lu. Zło­ty dłu­go­pis, któ­ry po­wo­li ob­ra­cał w pal­cach, od­bi­jał świa­tło, rzu­ca­jąc re­flek­sy po sali.


  Nikt się nie ode­zwał. Po chwi­li człon­ko­wie za­rzą­du za­czę­li zbie­rać do­ku­men­ty, od­su­wać krze­sła, pa­ko­wać do te­czek ta­ble­ty i lap­to­py.


  – Isa­bel? – Jego spoj­rze­nie za­trzy­ma­ło się na mło­dej ko­bie­cie sie­dzą­cej po prze­ciw­nej stro­nie sze­ro­kie­go sto­łu kon­fe­ren­cyj­ne­go z prze­szklo­nym bla­tem. – Czy chcia­ła­byś coś do­dać?


  – Nie. – Isa­bel po­krę­ci­ła gło­wą. – Chy­ba wszyst­ko już omó­wi­li­śmy.


  Ale to nie była praw­da. Zmu­si­ła się do pro­mien­ne­go uśmie­chu, któ­rym ob­da­rzy­ła za­cne gro­no dy­rek­to­rów, fi­nan­si­stów i spe­cja­li­stów od mar­ke­tin­gu z bry­tyj­skie­go od­dzia­łu Cas­sa­no Hol­dings. Nie mia­ła od­wa­gi spoj­rzeć w oczy sa­me­mu pre­ze­so­wi, któ­ry ści­gał ją swo­im spoj­rze­niem, od­kąd po­ja­wi­ła się w sali. Już to było dla niej wy­star­cza­ją­co trud­ne, a Or­lan­do Cas­sa­no naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał ni­cze­go jej uła­twiać.


  – Bene. W ta­kim ra­zie na dziś koń­czy­my.


  Or­lan­do po­słał jej uśmiech, od któ­re­go stru­chla­ła.


  – Świet­na ro­bo­ta, Isa­bel. Zda­je się, że cze­ka nas dłu­ga i mam na­dzie­ję uda­na współ­pra­ca.


  Isa­bel po­czu­ła, jak krew od­pły­wa jej z twa­rzy.


  Dy­rek­tor fi­nan­so­wy sie­dzą­cy obok niej uści­snął jej dłoń.


  – Nie­źle jak na po­czą­tek, pan­no Spi­cer – po­wie­dział za­do­wo­lo­ny. – Je­śli ta­kie tem­po się utrzy­ma, bę­dzie­my mo­gli re­ne­go­cjo­wać pani kon­trakt.


  – Miło mi to sły­szeć – po­wie­dzia­ła, za­sta­na­wia­jąc się, jak dłu­go jesz­cze zdo­ła utrzy­mać wy­mu­szo­ny uśmiech. Sześć ty­go­dni temu, gdy pod­pi­sy­wa­ła kon­trakt z Cas­sa­no Hol­dings, taka wia­do­mość wpra­wi­ła­by ją w sza­lo­ną ra­dość. Ale te­raz… Te­raz mia­ła wra­że­nie, że jej świat chwie­je się w po­sa­dach, a ona usi­łu­je nie spaść w prze­paść.


  Sześć ty­go­dni temu od­da­nie po­nad sześć­dzie­się­ciu pro­cent udzia­łów pod kon­tro­lę wiel­kiej kor­po­ra­cji wy­da­wa­ło się in­te­re­sem ży­cia. Jej fir­ma, Spi­cer Sho­es, roz­wi­ja­ła się tak szyb­ko, że po­trze­bo­wa­ła du­że­go za­strzy­ku go­tów­ki.


  Była dum­na z tego, jak po­pro­wa­dzi­ła ne­go­cja­cje. W umo­wie z Cas­sa­no Hol­dings za­gwa­ran­to­wa­ła so­bie pra­wo wy­ku­pu dwu­dzie­stu pro­cent udzia­łów i od­zy­ska­nia pa­kie­tu więk­szo­ścio­we­go, gdy tyl­ko ren­tow­ność osią­gnie wła­ści­wy po­ziom. W su­mie było to ła­twiej­sze, niż się spo­dzie­wa­ła.


  Rów­nie ła­two wpa­dła po­tem do łóż­ka pre­ze­sa Or­lan­da Cas­sa­no.


  Ob­ser­wu­jąc czub­ki swo­ich bor­do­wych za­mszo­wych czó­łe­nek przez szkla­ny blat sto­łu, wie­dzia­ła, jak wiel­ki błąd po­peł­ni­ła.


  – Cóż, dzię­ku­ję wszyst­kim. – Or­lan­do Cas­sa­no ode­pchnął się dłoń­mi od bla­tu sto­łu i za­cze­kał. Do­bre ma­nie­ry nie po­zwo­li­ły mu wstać, za­nim nie zro­bi­ła tego Isa­bel oraz dru­ga ko­bie­ta obec­na na tym ze­bra­niu, jego sły­ną­ca ze sku­tecz­no­ści asy­stent­ka o imie­niu Astrid.


  Wresz­cie sala kon­fe­ren­cyj­na opu­sto­sza­ła. Isa­bel przy­ję­ła jesz­cze wie­le gra­tu­la­cji, za­nim w koń­cu mo­gła po­zbie­rać swo­je rze­czy, a gdy się do tego za­bra­ła, oka­za­ło się, że zo­sta­li zu­peł­nie sami.


  Wy­so­ki i mil­czą­cy Or­lan­do Cas­sa­no stał te­raz na tle wy­so­kich okien i pa­no­ra­my lon­dyń­skie­go City. Wy­glą­dał nie­mal po­sęp­nie, ale jak za­wsze był ele­ganc­ki i nie­ziem­sko wręcz przy­stoj­ny. Gra­fi­to­wa ma­ry­nar­ka pod­kre­śla­ła wzrost i sze­ro­kie bar­ki, bia­ła ko­szu­la kon­tra­sto­wa­ła z opa­lo­ną skó­rą. Na samo wspo­mnie­nie upoj­ne­go za­pa­chu jego cia­ła za­schło jej w gar­dle.


  To był praw­dzi­wy Or­lan­do Cas­sa­no. Wy­traw­ny biz­nes­men, twar­dy, zim­ny i zu­peł­nie inny od czło­wie­ka, któ­re­go po­zna­ła na wy­spie Ja­ca­mar.


  Była wte­dy kłęb­kiem ner­wów, pa­mię­ta­ła to jak dziś. Ale mia­ła wie­le po­my­słów i spo­ro en­tu­zja­zmu. Nad biz­ne­spla­nem pra­co­wa­ła tak dłu­go, aż był ide­al­ny. Do per­fek­cji opa­no­wa­ła prze­mó­wie­nie, ja­kim mia­ła go po­rwać na tyle, by był skłon­ny za­in­we­sto­wać w jej fir­mę.


  A po­tem go po­zna­ła… i wszyst­kie jej wy­obra­że­nia roz­pły­nę­ły się w cią­gu paru chwil. Męż­czy­zna, któ­re­go po­zna­ła na Ja­ca­mar, był zu­peł­nie inny od wi­ze­run­ku, któ­ry dla sie­bie wy­brał. Wciąż przy­stoj­ny, ale tak­że zre­lak­so­wa­ny, uro­czy, za­baw­ny i tak sek­sow­ny, że ugi­na­ły się pod nią ko­la­na.


  Do­strze­gła go jesz­cze z po­kła­du mo­to­rów­ki, któ­rą przy­pły­nę­ła na wy­spę. Stał na molo, ubra­ny w spło­wia­łe ber­mu­dy i ko­szul­kę z krót­kim rę­ka­wem. Lek­ka bry­za de­li­kat­nie po­ru­sza­ła brą­zo­wy­mi, od­gar­nię­ty­mi z czo­ła krę­co­ny­mi wło­sa­mi. Na jego twa­rzy ja­śniał po­god­ny uśmiech. Wo­kół było kil­ka in­nych osób, część wy­da­wa­ła się cze­kać na przy­bi­cie mo­to­rów­ki, resz­ta uwi­ja­ła się jak w ukro­pie, ale tyl­ko on wy­glą­dał na ko­goś, kto mógł przed­sta­wić się jako mi­lio­ner i biz­nes­men Or­lan­do Cas­sa­no.


  Isa­bel za­cze­ka­ła, aż po­zo­sta­li pa­sa­że­ro­wie opusz­czą mo­to­rów­kę, i do­pie­ro wte­dy za­czę­ła zbie­rać swo­je rze­czy.


  Spoj­rzał na nią życz­li­wie i po­dał jej dłoń, gdy po­sta­wi­ła jed­ną nogę na zbla­kłych od słoń­ca de­skach drew­nia­ne­go po­mo­stu. Chwy­ci­ła się go moc­no, czu­jąc cie­pło, któ­re prze­ni­ka­ło ją na wskroś. To wła­śnie wte­dy wznie­cił w jej ser­cu po­żar, któ­re­go do dziś nie uda­ło jej się uga­sić.


  – Strasz­nie trud­no pa­nią zła­pać, pan­no Spi­cer. – Ni­ski głos z lek­kim na­lo­tem wło­skie­go ak­cen­tu omo­tał jej zmy­sły. – Czyż­by mnie pani uni­ka­ła? – za­py­tał z nutą iro­nii. Byli prze­cież po imie­niu.


  Isa­bel za­czer­wie­ni­ła się lek­ko.


  – Skąd­że zno­wu – od­po­wie­dzia­ła. – Po pro­stu mia­łam mnó­stwo pra­cy. Czy to coś złe­go?


  – Oczy­wi­ście, że nie, pod wa­run­kiem, że od­po­wia­dasz na moje wia­do­mo­ści i te­le­fo­ny. Za­czą­łem się mar­twić.


  Po­wol­nym kro­kiem prze­spa­ce­ro­wał się do drzwi, za któ­ry­mi znaj­do­wał się po­kój asy­stent­ki i za­mknął je.


  Isa­bel przyj­rza­ła się jego twa­rzy, gdy sta­nął na­prze­ciw. Nie zna­la­zła śla­du zmar­twie­nia. Ale to się mia­ło wkrót­ce zmie­nić.


  – Za­pew­niam, że wszyst­ko idzie zgod­nie z pla­nem.


  Prze­chy­lił gło­wę i uśmiech­nął się, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że nie o taką od­po­wiedź mu cho­dzi­ło, ale Isa­bel, kon­ty­nu­owa­ła.


  – Pro­duk­cja ru­szy peł­ną parą jesz­cze w tym mie­sią­cu i…


  – Nie mó­wię o fa­bry­ce, Isa­bel, ani o in­te­re­sach, jak za­pew­ne zdą­ży­łaś się do­my­ślić. – Przy­su­nął się o krok, zu­peł­nie eli­mi­nu­jąc wol­ną prze­strzeń, jaka mię­dzy nimi była. – Mó­wię na przy­kład o za­pro­sze­niu na ko­la­cję, któ­re zi­gno­ro­wa­łaś.


  Isa­bel drgnę­ła, wy­stra­szo­na lo­do­wa­to spo­koj­nym brzmie­niem gło­su. Przed ocza­mi mia­ła te­raz skra­wek śnież­no­bia­łej ko­szu­li, wę­zeł kra­wa­ta i sze­ro­kie bar­ki odzia­ne w dro­gi gar­ni­tur. Or­lan­do do­sko­na­le wie­dział, ja­kie ro­bił wra­że­nie na lu­dziach, i te­raz to wy­ko­rzy­sty­wał, pa­trząc na nią z góry.


  Pa­mię­ta­ła ten mejl, ale na pew­no go nie zi­gno­ro­wa­ła. Naj­pierw pa­trzy­ła dłu­go w ekran, sta­ra­jąc się do­brać sło­wa, aż wresz­cie zre­zy­gno­wa­na za­mknę­ła okno pocz­ty. Była zresz­tą pew­na, że gdy Or­lan­do do­wie się, co ma mu do po­wie­dze­nia, stra­ci en­tu­zjazm.


  – Nie od­po­wie­dzia­łam na mejl, bo to nie mia­ło sen­su.


  Spoj­rzał na nią py­ta­ją­co.


  Isa­bel prze­łknę­ła śli­nę.


  – To, co wy­da­rzy­ło się na Ja­ca­mar… To zna­czy… – utknę­ła. – My­ślę, że od­tąd po­win­ny nas łą­czyć tyl­ko re­la­cje za­wo­do­we.


  – Tak my­ślisz? – Nie­win­ne spoj­rze­nie w oczy­wi­sty spo­sób kpi­ło z jej nie­skład­nej prze­mo­wy.


  Mia­ła wra­że­nie, że zna­lazł się jesz­cze bli­żej niej, cho­ciaż mo­gła przy­siąc, że nie uczy­nił na­wet pół kro­ku. Ko­la­na za­czę­ły jej drżeć.


  – Tak… tak my­ślę – wy­ją­ka­ła pra­wie szep­tem.


  – A dla­cze­go tak my­ślisz?


  Po­ło­żył obie ręce na jej ra­mio­nach, unie­moż­li­wia­jąc jej uciecz­kę. Cie­pły do­tyk prze­ni­kał przez ma­te­riał ża­kie­tu i nie­mal pa­rzył jej skó­rę.


  Isa­bel znie­ru­cho­mia­ła. O ileż ła­twiej by­ło­by za­rzu­cić mu ra­mio­na na szy­ję i pod­dać się po­żą­da­niu, któ­re tli­ło się w niej od pa­mięt­nej wi­zy­ty na Ja­ca­mar. Tyl­ko że to był błąd, któ­ry nie po­wi­nien się po­wtó­rzyć. Znie­ru­cho­mia­ła, cze­ka­jąc, aż Or­lan­do ją pu­ści. On miał jed­nak inne pla­ny i za­nim zdą­ży­ła spra­wę prze­my­śleć, po­czu­ła jego pal­ce na kar­ku. Przy­cią­gnął ją do sie­bie wład­czym ru­chem i szyb­ko zna­lazł jej usta.


  To był po­ca­łu­nek tak pe­łen nie­po­ha­mo­wa­nej żą­dzy, że Isa­bel nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, czym by się skoń­czył, gdy­by nie oko­licz­no­ści. Wbrew so­bie za­mknę­ła oczy, przy­lgnę­ła do jego mu­sku­lar­nej pier­si i ob­ję­ła go w pa­sie. Wie­dzia­ła, że wal­ka nie ma żad­ne­go sen­su.


  – Tę­sk­ni­łem za tobą, Isa­bel. – Go­rą­cy szept tuż koło ucha prze­rwał peł­ną na­pię­cia ci­szę. – Ty chy­ba też – do­dał, na­pie­ra­jąc na nią tak, że po­czu­ła, jak bar­dzo jest pod­nie­co­ny.


  – Nie! – krzyk­nę­ła nie­mal i z ca­łej siły ode­pchnę­ła go od sie­bie.


  Zdzi­wie­nie, ja­kie mi­gnę­ło w jego oczach, prze­szy­ło jej ser­ce.


  – Nie mo­że­my tego da­lej cią­gnąć – po­wie­dzia­ła z całą sta­now­czo­ścią i ma­ły­mi kro­ka­mi wy­co­fy­wa­ła się, usi­łu­jąc uspo­ko­ić od­dech i wy­ci­szyć my­śli, któ­re były już przy na­stęp­nym eta­pie tego sza­lo­ne­go po­ca­łun­ku.


  – Mię­dzy nami wszyst­ko skoń­czo­ne – z tru­dem wy­do­by­ła z sie­bie sło­wa, któ­re brzmia­ły jak za­kli­na­nie rze­czy­wi­sto­ści. Wie­dzia­ła, że od­rzu­ca je­dy­ne­go męż­czy­znę, któ­re­go kie­dy­kol­wiek po­żą­da­ła.


  Or­lan­do szarp­nął kra­wat, któ­ry na­gle wy­dał mu się pę­tlą za­ci­śnię­tą wo­kół szyi, a na­stęp­nie zrzu­cił z sie­bie ma­ry­nar­kę, któ­ra po­fru­nę­ła na krze­sło obok. Nic, do­słow­nie nic nie ukła­da­ło się po jego my­śli.


  Miał na­dzie­ję, że dziś wie­czo­rem uda mu się spo­tkać z Isa­bel. Pra­gnął tego tak bar­dzo, że aż sam był zdzi­wio­ny. To miał być je­dy­ny ja­sny punkt tego po­nu­re­go ty­go­dnia, a te­raz oka­za­ło się, że mu go ode­bra­ła. Spe­cjal­nie zo­stał w Lon­dy­nie o dzień dłu­żej, za­miast od razu po ze­bra­niu ru­szyć do Włoch, gdzie cze­ka­ło go upo­rząd­ko­wa­nie spraw po zmar­łym ojcu.


  Z rand­ki chy­ba nici, po­my­ślał. Wła­ści­wie mógł­by jesz­cze tego wie­czo­ra wsiąść w sa­mo­lot. Za­ła­twi, co trze­ba, we Wło­szech, a po­tem po­le­ci do No­we­go Jor­ku.


  Mimo wszyst­ko była to po­nu­ra per­spek­ty­wa. Gdy­by wszyst­ko po­szło zgod­nie z pla­nem, nie mu­siał­by wra­cać do Tre­ven­te. Sta­re wło­skie mia­stecz­ko usy­tu­owa­ne w po­ło­wie dro­gi mię­dzy tur­ku­so­wy­mi wo­da­mi Ad­ria­ty­ku a ośnie­żo­ny­mi szczy­ta­mi Mon­ti Si­bil­li­ni, było pięk­ne jak z ob­raz­ka, ale dla Or­lan­da nie mia­ło to naj­mniej­sze­go zna­cze­nia. Po­dob­nie jak gó­ru­ją­cy nad nim ca­stel­lo, win­ni­ca i ty­tuł Mar­che­se di Tre­ven­te, któ­re odzie­dzi­czył i o któ­rych po­tra­fił my­śleć tyl­ko ze wstrę­tem.


  Po­czuł na­ra­sta­ją­cy gniew, jaki to­wa­rzy­szył mu za­wsze, gdy my­ślał o tym nędz­ni­ku, któ­ry śmiał się na­zy­wać jego oj­cem. Daw­niej kwit­ną­ca po­sia­dłość, któ­ra była w rę­kach rodu Cas­sa­no od wie­ków, pod rzą­da­mi ostat­nie­go jej wła­ści­cie­la zu­peł­nie ze­szła na psy. Win­ni­ce były za­nie­dba­ne, na łą­kach ro­sły chwa­sty, a ma­je­sta­tycz­ny ca­stel­lo Tre­ven­te po­padł w ru­inę.


  To był jego przy­szły spa­dek. Na samą myśl o tym, że bę­dzie mu­siał oso­bi­ście po­fa­ty­go­wać się do Tre­ven­te, tar­ga­ła nim wście­kłość. Mimo że za­an­ga­żo­wał do spra­wy naj­wy­bit­niej­szych praw­ni­ków, wy­da­wa­ło się, że nie ma in­nej dro­gi, jak po­le­cieć tam i przy­pie­czę­to­wać trans­ak­cję uści­skiem ręki z bur­mi­strzem, no­ta­riu­szem czy in­ny­mi świad­ka­mi, któ­rych wy­ma­ga­ły ab­sur­dal­ne prze­pi­sy, usta­no­wio­ne za­pew­ne przed wie­ka­mi. Do­pie­ro wte­dy bę­dzie mógł wy­sta­wić wszyst­ko na sprze­daż i za­po­mnieć o tej spra­wie raz na za­wsze.


  Uważ­ne spoj­rze­nie ska­no­wa­ło te­raz po­stać, któ­ra całą sobą wy­ra­ża­ła nie­chęć. A więc rzu­ci­ła go. To była dla nie­go no­wość, ale zdu­mie­nie nie było w sta­nie za­tu­szo­wać kłu­ją­ce­go po­czu­cia od­rzu­ce­nia.


  Ra­cjo­nal­nym dzia­ła­niem by­ło­by uści­snąć jej dłoń i po­że­gnać się, po­my­ślał. Ale jego cia­ło nie re­ago­wa­ło ra­cjo­nal­nie, gdy w po­bli­żu znaj­do­wa­ła się pan­na Spi­cer. Nie wie­rzył w to, co mó­wi­ła. A je­śli miał uwie­rzyć, mu­sia­ła po­dać mu po­wo­dy. Niech so­bie nie wy­obra­ża, że tak ła­two się go po­zbę­dzie.


  Isa­bel prze­stą­pi­ła z nogi na nogę, od­su­wa­jąc się nie­znacz­nie, jak­by chcia­ła sto­pić się ze ścia­na­mi sali kon­fe­ren­cyj­nej i stać się nie­wi­dzial­na. Za­uwa­żył, jak ner­wo­wo od­gar­nę­ła wło­sy za ucho, na po­licz­kach po­ja­wi­ły się ciem­ne pla­my ru­mień­ców, zie­lo­ne oczy z roz­sze­rzo­ny­mi źre­ni­ca­mi pa­trzy­ły na nie­go ze stra­chem.


  Pod­szedł do sto­łu i od­su­nął dwa krze­sła.


  – Usiądź, Isa­bel.


  Za­wa­ha­ła się, ale po chwi­li usia­dła, za­ło­ży­ła nogę na nogę i ob­cią­gnę­ła wą­ską spód­ni­cę, któ­ra przy­kry­ła ko­la­no.


  Sia­da­jąc na­prze­ciw­ko, Or­lan­do do­strzegł ner­wo­wo ko­ły­szą­cą się sto­pę w bor­do­wym bu­cie o nie­moż­li­wie wy­so­kim ob­ca­sie. Po­dą­żył wzro­kiem wy­żej, do­ce­nia­jąc szczu­płą, pięk­nie ufor­mo­wa­ną łyd­kę i kształt­ne udo za­ry­so­wa­ne pod spód­ni­cą.


  Isa­bel od­chrząk­nę­ła.


  – Hmm… – mruk­nął i oparł się wy­god­niej. – Moż­na wie­dzieć, skąd ta na­gła zmia­na uczuć?


  Isa­bel ner­wo­wo prze­łknę­ła śli­nę.


  – To nie zmia­na uczuć.


  – Więc co?


  Wi­dział, jak de­spe­rac­ko po­szu­ku­je wła­ści­wych słów. Jej usta wciąż były wil­got­ne od po­ca­łun­ku, któ­ry – nie miał co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści – po­dzia­łał na nią, na­wet je­śli te­raz sta­ra­ła się to ukryć.


  – Py­tam z cie­ka­wo­ści – do­dał lek­kim to­nem. – Oczy­wi­ście, usza­nu­ję two­ją de­cy­zję.


  – Wiem o tym.


  – Więc…?


  Dla­cze­go, do dia­bła, nie mia­ła od­wa­gi, żeby mu po­wie­dzieć? Prze­cież i tak się do­my­ślał. Czuł, że nie mo­gło być ina­czej.


  Znie­cier­pli­wie­nie i za­bor­czość, któ­re na­gle nim za­wład­nę­ły, spra­wi­ły, że jego głos za­brzmiał jak groź­ny po­mruk roz­ju­szo­ne­go zwie­rzę­cia.


  – Może wo­lisz, że­bym ci to uła­twił?


  Isa­bel pod­nio­sła na nie­go oczy wpa­trzo­ne do tej pory w dło­nie sple­cio­ne wo­kół ko­la­na.


  – Co przez to ro­zu­miesz?


  – Po­zna­łaś ko­goś in­ne­go, tak? – Sło­wa wy­strze­li­ły z siłą ma­ją­cą zno­kau­to­wać prze­ciw­ni­ka.


  Isa­bel ro­ze­śmia­ła się gorz­ko.


  – Nie bądź śmiesz­ny, Or­lan­do!


  Dla nie­go nie było w tym nic śmiesz­ne­go. Nie wi­dzie­li się prze­szło mie­siąc. To mnó­stwo cza­su, by ktoś sprząt­nął mu Isa­bel sprzed nosa.


  – W ta­kim ra­zie po­przed­ni fa­cet? Mam ra­cję? Tyl­ko za­po­mnia­łaś o nim wspo­mnieć, kie­dy by­łaś u mnie na wy­spie.


  – Nie! – Isa­bel wy­pro­sto­wa­ła się, pa­trząc mu pro­sto w oczy. – Nie po­szła­bym z tobą do łóż­ka, gdy­bym była z kimś. Za kogo mnie masz?


  Or­lan­do wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Nie wiem, Isa­bel. W każ­dym ra­zie nie je­steś tą samą ko­bie­tą, któ­rą po­zna­łem na Ja­ca­mar. Bo tam­ta Isa­bel nie ucie­ka­ła ode mnie, tak jak ty te­raz.


  Od­wró­ci­ła twarz, spo­glą­da­jąc gdzieś w bok, ale Or­lan­do zdą­żył do­strzec po­głę­bia­ją­cy się ru­mie­niec.


  – Nie prze­czę, że wte­dy… – urwa­ła. – Za­an­ga­żo­wa­łam się, ale to już prze­szłość. Wszyst­ko się zmie­ni­ło.


  – Naj­wy­raź­niej – od­parł roz­złosz­czo­ny. Nie miał do tego cier­pli­wo­ści. Od­su­nął krze­sło i wstał. Pa­trzył te­raz z góry na tę iry­tu­ją­cą go ze wszech miar ko­bie­tę.


  – Słu­chaj, Isa­bel. Nie mam cza­su na gier­ki. Je­stem w Lon­dy­nie prze­jaz­dem i po­my­śla­łem, że miło by­ło­by zjeść ra­zem ko­la­cję. Ale nie będę cię bła­gał. Je­śli masz inne pla­ny, w po­rząd­ku. Wy­star­czy jed­no sło­wo.


  – Trzy sło­wa, Or­lan­do.


  Jego oczy zwę­zi­ły się nie­bez­piecz­nie, ale coś w udrę­czo­nym wy­ra­zie jej twa­rzy ka­za­ło mu za­cho­wać ko­men­tarz dla sie­bie.


  – Słu­cham.


  Isa­bel za­czerp­nę­ła po­wie­trza. Nic, ab­so­lut­nie nic nie za­po­wia­da­ło tego, co mia­ła mu do za­ko­mu­ni­ko­wa­nia.


  – Je­stem w cią­ży.
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